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ŁO! 


Tygodnik społeczno-ekonomiczny 
jego okolic. 


Przedpłata z przesyłką pocztą. 
z b: 3.00 
kop. 


Rocznie . Rocznie . 


Kwartalnie 


4 „dł BAZ GA 


bez przesylki. 


75 | Kwartalnie , 
Adres Redakcyi i Administracyi: £ o w i c z, Warsz. gub. 
Rękopisów niezastrzeżonych redakcja nie zwraca. 

Administracja „Łowiczanina* znajduje się przy księgarni: K. Rybackiego. 


WILZANIN 


i literacki, poświęcony sprawom Lówicżgą a 
Wychodzi co piątek. 


Cena ogłoszeń za wiersz darmontowy lub jego miejsce: 


200 
0) 


„ rb, 
kop. Nekrologi wiersz garmont. 
Reklamy po tekście . 


Ogłoszenia zwyczajne 


Przed tekstem na 1 stronie kop. 


Rok 1V. 


S 


50 | Drobne ogłoszenia zaówyraz kop. 

30 | Ogłoszenia o lokalach posz 

25  kiwanej pracy za 3 wiersze, „cop. 

20 Numer pojedyńczy 5 kop. 
Teefon N 42. 


n po. 
259. 
be 


p 
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Prenumeratę i ogłoszenia przyjmują: na Nowym Rynku Zakład fryzjer. F. Ziółkowskiego, w Sochaczewie skład Aptecz. W. Pawłow- 
skiego, w Skierniewicach PL W. Zielińskiego, w Żychlinie sklad Aptecz. W. Przeździeckiego, w Kutnie księg. W. Celkowskiego. 


Kąpiele Towarzystwa Hygienicznego 


abonament, dla młodzieży po 15 kop. 
mężczyzn po 15 kop. 


i dla innych po 60 kop., 


Wanny czynne są CODZIENNIE od godz. 12 w południe do 9 wieczorem. 
czynną jest od 4 po poł. do 9 wieczorem, w środy—dla mających specjalny 
we czwartki dla kobiet po 15 kop., w piątki i soboty dla 


ŁAŹNIA 


Kartofle na korce, kuehy lniane i słonecznikowe 


Fabryka odlewów === 
— į narzędzi rolniczych 


W. SRZEDNICKIEGO 


<p 


M. TATARZYŃSKIEGO 


w Łowiczu. 


Wyrabia: Nowość — KIERATY NA ŻELAZ- 
NYCH RAMACH, mlocarnie, sieczkarnie, 
walce pierścieniowe, kultywatory i t. p. na- 
rzędzia rolnicze, ramy do okien, MASZYNY 
DO ROBIENIA CEGŁY, oraz wszelkie od- 
lewy. 


—> i 


Ceny przystępne. 
498. 


NOWOOTWORZONY 


w Łowiczu 


Hotel Polski 


obok ogrodu Saskiego 
Tamże restauracja. gruntow- 
nie odnowiona. 


A. Białowąs. 


871-6-3 


POLECA 


Filia Syndykatu Rolniczego Warszawskiego w Łowiczu. 


Pareelacje majątków, 


zcalanie gruntów, zdjęcia niwelacyj-. 
ne i wszelkiego rodzaju pomiary wy- 
konywa Biuro pomiarów 
inż. A. Pawlikowskiego 
w Warszawie. 

3luro Meljoracyjne Ponikowskie- 
go, dział mierniczy, Marszałkowska 
108 tel. 115-02. 899-1-1. 


24 stycznia w Sobotę na wpisy 
dla niezamożnych uczennie Szkoły 
W-ej Bronikowskiej, odegraną będzie | 


Obrona 
Czestochowy 


Sztuka E. Bośniackiej, pod kierunkiem 
p. J. Bzowskiego 
Nowe dekoracje stylowe i kostjumy. | 
Początek przedstawienia o g. 8-ej. 
Po przedstawieniu zabawa taneczna. 
890-2-2. 
OAI OEE TROWZ TZ WIE ZTZOTPOWTZZZZC WT WETELEK TARE CEED IDY A IDT 


KALENDARZ. 


r Piątek Zaślubiny N.. N. M. P. 
Sobota Tymoteusza B. M. 
Niedziela Sw. Rodziny. 

Pawla Ap. 
Poniedziałek Polikarpa B. M., Pauli Wd. 
Wtorek Jana Złotoustego B. W. D. K. 


Nawrócenie Sw. 


5849 


Sroda Obj. Św. Agnieszki P. M., Flawiana 
Czwartek Franciszka Salezego B. W. D. K. 


*) Zaślubienie Najśw Maryi Panny. Jako 
małżonka, Marya, uczy niewiasty, jakim sposobem 
nad mężem swoim wywierać ma ten wpływ, któ- 
remu się nic opr.eć nie zdoła, który znosi z niej 
klątwę przeciw Ewie wyrzeczoną, a przywraca jej 
władzę, jaką mieć powinna dla szczęścia rodziny, 
dla szczęścia własnego i dla szczęścia społeczeń- 
stwa Słodka zawsze Marya była posłuszną modli 
się pracuje i milczy, Józef rzekł słowo, a Marya 
udaje się do Betleem, do Egiptu, do Nazaretu do 
Jerozolimy, Zgodność, posłuszeństwo, praca mo- 
dlitwa i milczenie: oto są warunki zbawienia i i od- 
rodzenia zamężnej niewiasty X 


KOSZT WYCHOWANIA 
SIEROT. 


Towarzystwo Gniazd Sierocych często 
spotyka się z zarzutem, jakoby koszt wy- 
chowania dzieci w Gniazdach był niepro- 
porcjonalnie duży w stosunku do zamoż- 
ności społeczeństwa. 

Niesłuszny ten zarzut wypływa z tej 
racji, źe Szanowni krytycy mówiąc o po- 
trzebie zebrania na ufundowanie Gniazda 
50000 rb., zapominają, że ten fundusz jest 
wieczysty, nie podlegający uszczupleniu, 
a Gniazdo utrzyma się i dzieci się wy- 
chowają z dochodów gospodarstwa, utwo- 
rzonego za te pieniądze. 

Dla ścisłości należy pytanie: co kosz- 
tuje wychowanie sierot w Gnieździe ro- 
dzinnym, — zamienić: ile społeczeństwo 
łoży corocznie na każdego sierotę w Gnieź- 
dzie. 50000 rb. dane na Gniazdo Sieroce 
tkwi w ziemi, w celowo postawionych bu- 
dynkach i w racjonalnie urządzonym i 
prowadzonym gospodarstwie. 

Bezspornie, że wtedy wieczysty ten 
fundusz dobrze jest zabezpieczony i spo- 
łeczeństwo na wychowanie dziatwy w 
Gniazdach wydatkuje tylko odsetki od te- 
go niezniszczalnego kapitału, —6 od sta. 


Uczyni to na jedno SEGA raddke GAME W KAWĘ PEEJ EE" 1800 rb. 
rocznie, a że w każdym tym Rodzinnym 
Gnieździe jest średnio 15 dziatwy, przeto na 
każde dziecko Gniazda spoleczeństwo wy- 
datkuje rocznie tylko: 1800 rb. : 15 = 120 rb, 

W tej sumie społecznego nakladu na 
wychowanie mieści się już wszystko, 
i dostatnie życie i porządne ubranie i ele- 
mentarna nauka dziatwy i oplata opieku- 
nów i opłacanie pomocników i najemni- 
ków, potrzebnych w gospodarstwie Gnia- 
zda, 

W stosunku zaś do tego, co dziecko 
otrzymuje w Gnieździe, jest to niesłycha- 
nie mały nakład spoleczny. 

Bo resztę potrzebnego nakładu na 
utrzymanie Gniazda i na tak prawie ide- 
alne warunki wychowania, jakie sierota 
ma tutaj, daje dochód gospodarstwa, któ- 
ry przy racjonalnej gospodarce nietylko 
zapewnić musi utrzymanie wszystkim pra- 


cownikom, ale ponadto i zysk netto, 
z czego, połowa pójdzie na zapla- 
tẹ dla Rodziców Gniazda, druga polo- 


wā na posagi dla sierot. 

Czynnik umiejętnej, rozumnej, celowej 
pracy, wprowadzonej w system wychowaw- 
czy Gniazd Sierocych, jest tym czarodzie* 
jem, mnożącym ofiarny grosz, złożony 
przez społeczeństwo na Gniazda. 

jeżeli które Gniazdo samo się nie po- 
trafi utrzymać, to winą tego będzie, albo 
nieracjonalne założenie gospodarstwa lub 
nieracjonalny sposób gospodarowania. 

cisły rachunek, jaki dla każdego go- 
spodarstwa prowadzi Towarzystwo na za- 
sadzie szczegółowych raportów Gniazda 
pokaże, gdzie tkwi błąd, który w takim 
razie będzie radykalnie usunięty. 

Gnlazdo samo utrzymać się musi, — 
naturalnie po okresie czasu, potrzebnego 
na pelne zorgaińizowanie jego gospodar- 
stwa, przy warunku, że caly potrzebny ka- 
pital fundacyjny dla Gniazda jest mu z gó- 
ry zapewniony. 

K. Jeżewski. 


Książę Józef 
Poniatowski. 


(Ciąg dalszy). 

Nic lepiej nie charakteryzuje żywej pa- 
mięci o wszystkiem i wszystkich jak licz- 
ne „expensa“ robione z kasy podróżnej, 
„z własnej kieszeni“ —,z trzosu |. O, Księ- 
cia“, a skrupulatnie spisywane ręką pocz- 
ciwego majora, Józefa Axamitowskiego, 
osobistego, obozowego kasjera Księcia. 
| tak—Książę kazał dać: „W Krzeszowi- 
cach chłopom... ludziom gospodarskim*,— 
ta pozycja powtarza się bardzo często; 
równie często; „ubogiemu, ubogiej kobie- 
cie, —,„pułkowi VI, to VIII, XIL to XV 
piechoty gratyfikacji, —oficerom na sklad- 
kę; kompanji pontonierów... saperom,.. 0- 
berżyście na stół dla oficerów... znaczne 
przeważnie kwoty; ogrodniczce za bukie- 
ty, Księdzu... (zapewne na Msze święte); 
w Herrhucie braciom „na kościół”; ubo- 
giemu wiwandyerowi saskiemu (sprzeda- 
jącemu żywność w obozie); —,„za frukta 
znoszone przez dzieci saskie, muzyce XV 
pułku „na valete“; żolnierzowi bez ręki; — 
śpiewakom niemieckim w Zyłtawie, i jesz- 
cze przed samym zgonem pod Lipskiem 
„en biyac* w lasku, J]. O. Książę kazał 
dać żolnierzom*. Ułatwił nawet spowiedź 
wojsku swojemu. 

Książę rozłożywszy się w Zytawie, 
swobodnie odetchnął i przystąpił natych- 
miast do reorganizacji swoich wojsk, za- 


ŁOWICZANIN. 
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B. P: 


Ks. Walenty Swinarski. 


„O umartych albo dobrze, albo wcałe 
nie mówić”, — gdyż Ojcowie nasi uprze- 
dzali: „Umarli zębów mie mają”, a więc 
bronić się nie mogą! 

W Ne 54 ,„Zowiczanina”, z d. 22 VIII, 
1915 r, w korespondencji -z „Amer: ki, 
komunikowałem Llogosławieństwo od Czci- 
godnego ks. Swinarskiego dla mieszkań- 
ców parafjj św. Ducha w Łowiczu, i dla 
parafian z Nieborowa, — a więc nie tak 
dawno, — a tu jak grom z nieba, Redak- 
tor K. Rybacki, otrzymal list, w którym 
ks. Jan Machnikowski, krewny ś. p. ks' 
Michala „Franciszka Machikowskiego z 
Chruślina zawiadamia, że ks. Walenty 
nie żyje — i tak dalej pisze: „Po- mię- 
dzy Polakami w Buffalo, duchowień- 
stwem, a i w szerokich kołach innych ka- 
tolików w poniedzialek (28 grudnia 1915 r.) 
głęboki smutek wywołała wiadomość, że 
ks. W. Swinarski, kapelan Sióstr Felicja- 
nek dyecezji baffaloskiej umarł wkrótce 
popołudniu w swojem mieszkaniu w Che- 
ektowaga.. zgon tak bliski był niespo- 
dziewany, przeto żałoba tem była większa, 
Ks. Swinarski cieszył się wielkim szacun- 
Re nietylko bliższych przyjaciól, ale 
s rad którzy ga znali lub o nim sły- 


szeli 

Mniemam, że żal taki i smutek po-' 
wstanie w mieście naszym a i okolicy, 
ks. Walenty bowiem przebywał wśród nas 
dość dlugo, patrzyliśmy na jego usłużność, 
wytrwałą pracę w kościele i na żarliwą 
a wielce pożyteczną działalność wśród 
spoleczeństwa. 

Ks. Walenty - Swinarski 
w Warszawie d. 


urodził się 
5 lutego 1852 r. po 


liczonych dekretem cesarskim, jako od- 
dzielny Korpus VII do Wielkiej Armii, 
który w Bitwie Narodów (Voelkerschlacht) 
jak stę Niemcy wyrażali, czyli w Bitwie 
Olbrzymów (Bataille des Gćans), jak wal- 
kę rozpoczętą Francuzi tytułowali, mial 
znów odegrać ważną rolę, a w nagrodę 
krwi przelanej miał pochować nie tylko 
bohaterskiego dowódcę, lecz i wszystkie 
nadzieje Polaków. 

Korpus VIII, liczący około 14,000 lu- 


dzi i 7,000 koni, Książę. korzystając z Zu-| 
kładów drezdeńskich, porządnie ubrał, 
uzbroił, zaopatrzył w zapasy i amunicję, 

Tymczasem Napoleon, po odniesieniu 
świetnego zwycięstwa pod Budyszynem 
(Bautzen na Łużycach), w dniu 20 i 21 
marca, zajaśniał wielką chwałą, a król 
pruski. przeraził się i wyrzekł: „Wszystko 
jakna zajutrz pod Jena.“ 


Trzeba przyznać, że Napoleon w bit- 
wach, w 1815 roku staczanych, narażał 
się więcej, niż kiedyindziej, na ogień nie- 
przyjacielski, pragną! w ten sposób pod- 
nieść odwagę swych młodych żołnierzy. 
Jednak zwycięstw odniesionych nie mógł 
odpowiednio wyzyskać, bo brakowało mu 
konnicy i artylerji. Nie wyzyskał prze- 
strachu Sprzymierzonych, nie zmusił do 
przyjęcia trzeciej bitwy, przeciwnie zapro- 
ponował zawieszenie broni w chwili, gdy 
Rossjanie już myśleli o usunięciu się do 
Polski. Napoleon po morderczych bitwach 
pragnął przyprowadzić armję do porząd- 
ku, chciał cesarza Aleksandra nakłonić 
do zawarcia osobnego układu, ażeby módz 
napaść na znienawidzone Prusy, „zdobyć 


ukończeniu nauk w Seminarjum księży 
Missjonarzy przy kościele św. Krzyża 
w tymże mieście, został wyświęcony na 
kapłana w r. 1855 i objął stanowisko wi- 
karjusza w Zdunach (1857 r.), następnie 
przeniesiony do Łęczycy na takąż posadę, 
był zarazem prefektem Szkół miejscowych. 
W 1860 r. zakwalifikowany do posiadania 
beneficjum, w 1861 r. jest Komendarzem 
w Imielnie, 1862 r. w Rudultowie, a po 
śmierci ks. Macieja Daneckiego dnia 7-90 
stycznia 1867 r. otrzymał w administrację 
probostwo Nieborowskie. Jest ono bardzo 
dawne, położone w dobrach nieborowskich, 
które po przejściu różnych kolei, od Ugiń- 
skich w r. 1774 kupil Michal Hieronim, 
książę Radziwiłł, wówczas miecznik litew- 
ski, mąż Heleny z Przeżdzieckich, Koś- 
ciół miejscowy stal już w r. 1514, lecz 
budynek, który zastal ks. Swinarski, za- 
wdzięczal swe istnienie ks. Pawlowi Mą- 
kiewiczowi (1714 r.), Był już za szczupły 
dla zwiększającej się liczby paratjan, chy- 
lil się do upadku, dach pokryty słomą, 
gontami, a w części dachówką przeciekał 
jak sito, część murowaną kościelnego 
chóru zniszczyła wilgoć, nawę główną ` 
z drzewa kostkowego, modrzewiowego ro- 
bactwo stoczyło, piwnice kościelne zalała 
woda, w której złożone tam trumny, na- 
wet książąt Radziwilłów, pływały. Ks. Wa- 
lenty z przykrością patrzal na ten Dom 
Boży, chciał go wyrestaurować, lecz bliż- 
sza rewizja specjalistów przekonała o nie- 
możliwości jakiejkolwiek przeróbki. 


Czasy do rozpoczęcia nowej budowli 
byly nieodpowiednie, i wogóle o poniesie: 
niu znacznych wydatków przez zubożone 
owieczki, jedo pieczy powierzone, ani ma- 
rzyć nie można było. Ks. Walenty widział 
zewsząd tylko trudności, ale uposażony 
przez Boga w żelazną a nieugiętą wolę, 
całą ufność w Stwórcy położył i w r. 1870 
postanowił wystawić nowy kośció! muro- 
wany. Zygmunt, książę Radziwill, ówczes= 
ny kolator i prezes komitetu budowy, pa- 
| wróciwszy do kraju, da zniszczonego ma- 


Berlin, rozbroić Mieszkańców i Ba land- 
werg i te hordy rozbójników rozpro- 
szyć';—ale mu się to ne udalo. Napo- 
leon przez zaprojektowanie zawieszenia 
broni popełnił błąd wielki, który z czasem 
pomścił się na nim, sprowadził klęskę pod - 
Lipskiem, a następnie pozbawił go korony. 


Sprzymierzeńcy zawieszenie broni przy- 
jęli z wielką skwapliwością, korzystali 
z rozejmu; Stani się za wszelką cenę 
przełamać wahanie się teścia Napoleo- 
na, cesarza Franciszką austryjackiego. 
Metternich minister, który w dniu 25 
kwietnia pisząc do Nesselrode, ministra 
tossyjskiego, wyraził się: „Jedna bitwa 
przegrana przez Napoleona, a cała Euro- 
pa pod bronią“, — wyjechal do Drezna 
(26 czerwca), do glówiiej kwatery Cesa- 
rza Francuzów, miał kilko godzinną roz- 
mowę, przedstawiał warunki zawarcia po- 
koju z „Europą, dla Francji nawet bardzo 
jeszcze zaszczytną*, projektował bowiem, 
ażeby Napoleon zrezygnował ze swego 
p zeważnego znaczenia w Niemczech, by 
uwolnił całą Europę środkową z pod na- 
cisku swej prawicy, by zgodził się na 
zniesienie Księstwa Warszawskiego w za- 
mian za gwarancję utrzymania się w po- 
siadaniu Belgji, Hollandji i Włoch. Ale 
Cesarz ani chciał słyszeć o tem, marzył 
o nowych trynmfiach i rzekł stanowczo: 
„Ani jedna wioska francuska, z przyłą- 
czonych doń prowincji nie może być o- 
derwana*—a na dalsze wywody ministra 
odparli: „mogę runąć, ale wraz ze mną 
runie świat caly“. Metternich z pokoju 
wybiegł wzburzony, a kiedy go otoczyli 
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jątku, czynił co mógł, aby ks. Probosz- 
czowi dopomódz w jego zbożnym przed- 
sięwzięciu. Podarował więc wszystkie ma- 
terjały z pomarańczarni, przeznaczonej na 
rozebranie, polecił wydać drzewo z lasu 
potrzebne i złożył 4,000 rubli gotówką, 
Włościanie zobowiązali się płacić po ru- 
blu z morgi. 

Wybrano plan kościoła, wykonany przez 
budowniczego Braumana w kształcie krzy- 
ża, w stylu gotyckim, tak zwanym nadwi- 
ślańskim, o 5 nawach, 2 wieżach. Rząd 
plan zatwierdził i zezwolił na zbieranie 
składek w Królestwie Polskim do 27,000 
rubli. W dniu 11 listopada 1871 r. ks. 
dziekan łowicki położył kamień węgielny 
i przystąpiono do roboty. 

Pieniędzy potrzeba było dużo, a sklad- 
ki i ofiary wpływały powoli, to też ks. 
Swinarski krząta się, z księciem Kolato- 
rem czyni umowę, dostaje kawał ziemi, 
stawia dom, osadza robotników i wydoby- 
wa pnie po wyrąbanych drzewach. Wy- 
dzierżawia drugi kawal ziemi, stawia ce- 
gielnię, wyrabia cegłę potrzebną do bu- 
dowy kościoła, a zbywającą sprzedaje 
iw ten sposób gromadzi pieniądze po- 
trzebne na oplate robotników. 


Robota trwała 5 lata, stanęły już muty, 
ale bez sklepienia, bez posadzki, brako- 
Walo i sprzętów kościelnych, naraz dalsza 
praca zostala wstrzymaną, bowiem wyko- 
nanie rozpoczętego dziela okazało się 
a wiele kosztowniejsze, niż zrazu myślono. 
Ks. Swinarski nie upadł jednak na duchu, 
nadziei nie tracił, Jakoż w 1879 r. Zyg- 
munt książę Radziwiłł, wyjeżdżając na 
stałe do Francji, dobra Nieborowskie prze- 
kazał krewnemu swemu, Michałowi księ- 
ciu Radziwiliowi, ożentonemu z Marją Za- 
wiszanką, a nowy kolator długi spłacił 
i dopomógł ks. Proboszczowi do prowa- 
dzenia dalej rozpoczętej budowy. 

Ks. Swinarski pokochał powierzone 
mu owieczki, budując wspaniały Dom Bo- 
ży, pomyślał. i o oświeceniu ludu, o szko= 
le dla doroslych, w której fogliby się 


francuscy jenerałowie i zapytali: „Co Ex- 
celencja przynosi, pokój czy wojnę, Co?P"— 

Minister austryjacki, wznosząc ręce do 
góry, mial odpowiedzieć: „Przysięgam 
Wam, panowie, jak mnie tu żywego wi- 
dzicie, że Cesarz was zmysły postradał!* 


Austrja pod naciskiem Rosji i głosów 
opinji- publicznej, umową w Reichenbach 
(27 czerwca) przystąpiła do Sprzymierzo- 
nych, i od tej pory zapał rosyjski od- 
wetowy, zapal wolnościowy pruski i zapał 
austryjackiego antagonizmu, podały sobie 
rękę, monarchowie ich postanowili Na- 
poleonowi zadać stanowczą klęskę, zdruz- 
gotać go. Anglicy przyrzekli popierać 
ich pieniędzmi. Szwedzi w nadziei po- 
zyskania Norwegji, byli pa stronie Sprzy- 
mierzonych. 


Po pierwszych porażkach marszałków 
i jenerałów francuskicn Meklemburczycy, 
pierwsi ze Związku Reńskiego, już 25 mar- 
ca przystąpili do Sprzymierzeficów, Król 
Bawarski 8 października zawarł umowę 
z Austrją, mocą której jenerał Wrede 
przyłączył się do wojsk Sprzymierzonych. 
Jomini szwajcar, szef sztabu jeneralnego 
marszalka Neya (14 sierpuia) wszedl w po- 
rozumienie ze sztabem rosyjskim, prze- 
szedł na stronę Sprzymierzonych i od 
niego Bliicher, stary huzar, jenerał pruski, 
który już przed pięciu laty głosił, że „Na- 
poleon musi zginąć!,* dowiedział się o pla- 
nach przygotowanych przez Cesarza Fran- 
cuzów. Za przykładem tych odstępców 
później poszli: król Wirtemberski i wielki 
książę bBadeński, zawiadomiwszy Napole- 
ona, że działając pod naciskiem swych 
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kształcić, zasmakować w naukach. | jak 
drukuje „Echo , pismo wychodzące w War- 
szawie 1879 roku. Ks. Proboszcz postarał 
się, władza pozwoliła, a wójt, nauczyciel 
i ogrodnik miejscowy, przyjęli na siebie 
dobrowolnie obowiązek kształcenia ludzi 
pragnących wiedzy. „Przeszło sto osób 
w sile wieku zapragnęło nauczyć się czy- 
tać i pisać, lecz dla szczupłości miejsca 
Proboszcz przyjął tylko 70, dając każdemu 
książkę, tablicę i kredę do ręki. Pozostali 
przy otwartych drzwiach i oknach słuchają 
wykładu nauki czytania, pisania, rachowa- 
mia, katechizmu, ogrodnictwa. Z prawdziwą 
rozkoszą słuchają. kiedy im się czyta jaką 
powiastkę ludową. Pierwszy miesiąc (czer- 
wiec) wydał najlepsze plony i pomimo że 
szkoła ta trwa już z pól roku, nikt się nie 
zniechęcił, amatorów nauki mie brak i dziś 
niejeden gospodarz chlubi się, że czyta, 
a nawet i podpisać się umie“. Nauka od- 
bywała się w domu szkoły początkowej 
w kaźdą niedzielę i święto po skofńczo- 
nym nabożeństwie. A co to była za roz- 
kosz, kiedy wyuczeni, wychodząc ze szkoły, 
szli na czele powracających przez wieś 
i śpiewali pieśń religijną, albo światową. 


Władza duchowna wiele ceniła działal- 
ność ks. Swinartkiego, to też po śmierci 
ks. Antoniego Ojrowskiego, w r. 1885 
przeniosła go na administratora parafji św. 
Ducha w Łowiczu, Łowiczanie wielce 
ucieszyli się z tej tranzlokacji, Wdzięczni 
mu byli i pamiętali dobrze, przyjazd jego 
na pogrzeb $, p. ks. Franciszka Orlikow= 
skiego, superjora księży Missjonarzy, zmar- 
lego w dniu 16 stycznia 1885 r. Nie umil- 
kło jeszcze echo wierszy: 

„Piękny to zwyczaj, to się śród nas chowa, 

Ze każda sprawa i każda myśl nowa, 

Gdy się z projektu w czyn przerod zić zdoła 

Wychodzi na świat z pieczęcią kościoła. 

Ze gdy się w życiu ważny dzień wydarza, 

Prosimy łaski u stopni ołtarza, 

| słów pasterza, co nam płyną w ucho, 

Słuchamy 2 wiarą, miłością i skruchą. 

Lecz jakże piękne, jak wzniosłe zadanie 

Ty masz przed sobą, rozumny kapłanie! 

Jeżeli głos twój fo) serc trafić umie, 


ministrów i WSSE A ON OTAI ANAE A | oda Z. jeneralnych, zmusze- 
ni są odstąpić go i łączą się ze Sprzy- 
mierzonymi. 

Pozostali przy Napoleonie Polacy, któ- 
izy jak , jeden mąż dochowali mu wiary 
i bili się mężnie: Sasi byli niepewni 

Cesarz Francuzów otrzymywał zewsząd 
niepomyślne wiadomości. 

Thielman z swym korpusem, w które- 
go szeregach szczególniej nienawidzóno 
Francuzów, podburzał chłopów przeciwko 
wojsku francuskiemu, chodził za nim jak 
cień+od wioski do wioski i czatował na 
nie na wzgórzach, po dolinach, po dro- 
gach, zabierał transporty, tupit magazyny, 
niszczył mniejsze oddziały, 

ołnierze francuscy, szczególniej mło- 
dzi rekruci, nieprzyzwyczajeni do forsow- 
nych marszów, o głodzie, gdyż otrzymy- 
wali tylko połowę racji (porcji chleba), 
o chłodzie, gdyż deszcz ustawicznie pa- 
dał, a oni brnęli, nawet spali w błocie, 
nie, wywczasowami, strapieni, nekani ro- 
bactwem, gnębini chorobami, wynędzniali, 
odarci, nie mieli już sil iść dalej. Po- 
marszczeni jak starzy, cera ich zżólłkła. 
Nosy im się wydłużyły, oczy błyszczały, 
uszy w skutek pozapadania się policzków, 
odstawały od głowy. Mundury okrywają- 
ce samą skórę i kości, wisiały na nich 
jak płaszcze, Zbrzydzili sobie życie 
iglośno odzywali się: „Niech się to już 
raz skończy, tak lub owak. To już nadto— 
nie może być tak dłużej" —,„Teraz już 
cały świat przeciwko nam.. woyno 
ludy pragną naszej zagłady nie chcą już 
naszej sławy!* Zżymali się na Prusaków, 
którzy swoim strasznym wrzaskiem „Wa- 
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Szczepisz myśl Bożą w powolnym ci tłuwie. 

Nawróconego ludu cała rzesza 

Na twe skinienie za tobą pośpiesza, 

I z serc zastygłych, nie jedno dla ludzi, 

Szczytną miłością bliźniego się budzi .. 

Takiego właśnie głosem swoim cudu 

Kapłan dokonał dzisiaj pośród ludu, 

Więc wiem, że każdy chętnie za mną powie: 

Niech żyje! Księdza Swinarskiego zdrowie! 
któremi Bronislaw Przyrembel, pomocnik 
Naczelnika Straży Ogniowej Ochotniczej, 
w d, 20 lipca [879 r. dziękował Szanow- 
nemu Kaznodziei, za przyjazd na uroczy- 
stość Straży i za wygłoszenie przemówie- 
nia w Kollegjacie. To też miasto serdecz- 
nie przyjęło go, a następnie z boleścią 
serca żegnało, albowiem tegoż roku, po- 
wołany zostal na proboszcza parafji Wszyst- 
kich Świętych na Grzybowie w Warsza- 
wie. W r. 1886 zaliczony został do grona 
kanoników gremialnych kapituły łowickiej, 
został Regensem Seminarjum Metropoli- 
talnego w Warszawie. W d. 8 czerwca 
1887 r. był na poświęceniu Kościoła, Wy-- 
kończonego w Nieborowie, której to ce- 
remonji dopełnił J. E. Wincenty Teofil 
Chościak Popiel arcybiskup warszawski, 
iten odprawił mszę świętą uroczyście, 
a ks, Świnarski wobec licznie zebranych 
dawnych znajomych wygłosił słowa Boże. 

Zdawało się że droga do wysokich 
godności kościelnych stoi przed ks. Wa- 
lentym otworem, to też Łowiczanie w licz- 
bie przeszło 50 osób, że się tak wyrażę, 
czoło miasta, gdy go żegnali przy jego 
wyjeżdzie ze swego grodu do Warszawy, 
życzyli mu powodzenia, winszowali infuły, 
bodaj stalli biskupa- sufragana w Łowiczu, 
lecz stało się inaczej, albowiem ks. Swi- 
narski opuścił kraj na zawsze i przeniósł 
się do Ameryki, w dniu 15 czerwca 1889 
roku. 

Kapłan przyzwyczajony do pracy, zna- 
lazłszy się w ciężkich warunkach na zie- 
mi obcej, rąk nie opuścił, przeciwnie te- 
goż roku zorganizował parafję w Mill 
Creek, a następnego roku zorganizował 
drugą w Trenton, Przeniósłszy się do Buf- 
falo, mianowany został PRE EEE | POWA o apanan RSA Sióstr 


terland!“ — „Vorwärts!“ (Ojczyzna! Na- 
przód!), dokuczyli im do ostateczności, 
nienawidzili i Kajserlickich (cesarczyków) 
austryjackich, mówiąc: „pobiliśmy ich od 
1795 roku, więcej niż 50 razy, ale to 
wszystko jedno: gdyby ich cesarz, ojciec 
naszej monarchini Marji Ludwiki, miał choć 
trochę serca, byliby oni teraz z nami.“ 
Prusacy Francuzów zwali „Schwelnbelz” 
(Świńskie futro). 

Nienawidził i Napoleon Prusaków, — 
miał urazę do Austrji, zastanawiał się nad 
swym położeniem bez wyjścia: „Dowo- 
dziłem, zwyciężalem przez lat 40, widzia- 
lem w mych rękach losy świata i pozna- 
łem, że losy państwa zależą zawsze od 
jednego momentu!* Zaznaczył kiedyś, — 
że „wojna zużywa ludzi bardzo prędko, “— 
rózurmiał, że dalszej obronie nie podoła. 
Nie dbał o rozpędzenie wrogów, 0 Wy- 
darcie im tego, co mu odbierali, ale 
chciał ratować samego siebie. „Oto woj- 
na!—rano stać tak wysoko, a wieczorem 
spaść tak nisko! jakże często jeden krok 
od tryumfu do upadku, “— wyrzekł już 
w dniu 50 sierpnia, po przegranej pod 
Kulmem. 

Lecz pomimo wszelkich zawodów, 
klęsk, zadawanych jego marszałkom, Na- 
poleon nie zaniechał dalszej walki, starał 
się przeciwdziałać niepowodzeniu, schy- 
lony nad mapami, z całem spokojem 
szpilkami z czatnemi i czerwonemi leb- 
kami oznaczał położenie wojsk swoich 
i nieprzyjacielskich: 


(c. d. n.) Zenon. 
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Felicjanek, podówczas niedawno z Polski 
tu przybyłych i na tym stanowisku pozo- 
stał do końca życia. Przyczynił się do roz- 
woju Schroniska Serca Najświętszej Marji 
Panny, w którym obecnie znajduje się 
okolo 500 Sióstr Felicjanek, 400 sierot 
i 75 ludzi wiekowych, niezdolnych do pra- 
cy. Przyjmował udział w pracach narodo- 
wych różnych organizacji, został człon- 
kiem Gniazda Grunwaldu, to też Związek 
Sokołów, oceniając zasługi, przed 5 laty 
na Sejmie Związku Sokołów Polskich za- 
mianował! ks. Swinarskiego członkiem ho- 
norowym swego Towarzystwa. 

Polacy w Ameryce umiłowali swego 
rodaka, głośnego z wszelkich cnót kapłań- 
skich, głośnego z wymowy, wielkiej nauki, 
za jego pracę i poświęcanie się dla dobra 
bliźnich, to też kiedy przed 8-ma laty przy- 
padl „zlaty* jubileusz kapłański ks. kape- 
lana, przyjęli w tej uroczystości udział, — 
nie tylko księża, lecz i prawie wszystkie 
Towarzystwa kościelne i narodowe, i za- 
cnemu kapłanowi złożono w upominku 
bardzo kosztowne podarunki. 

Na wieść o zgonie jego, duchowiestwo 
i Sokoli zakrzątnęli się okolo urządzenia 
jaknajwspanialszego pochodu pogrzebo- 
wego. 

I spoczął ks. Walenty Swinarski na 
obcej, dalekiej ziemi. Nie zaszumią mu 
nad grobem nasze brzozy płaczące, od- 
dech pól naszych go nie doleci, — ale 
przed Tronem Pana dojdzie nasze wes- 
tchnienie: światłość wiekuistą racz mu dać 
Panie! 

Zenon. 


O język ojczysty. 


W Petersburgu odbywa się posiedze- 
nie zjazdu imienia Uszinskiego, jednego 
z najwybitniejszych pedagogów rosyjskich. 
W zjezdzie bierze udział kilka tysięcy na- 
uczycieli ludowych. Prezes zjazdu, Ma- 
montow, zaznaczył, że najlepszym uczcze- 
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Zbudziło się w nas sumienie obywa- 
telskie, otworzyły się wreszcie oczy na- 
sze na niedolę ludzką. Stanęliśmy ramię 
przy ramieniu, by spełnić obowiązek oby- 
watelski, by niepozwolić zginąć instytu- 
cjom szerzącym wśród nas kulturę, oświa- 
tę i miłosierdzie,  Powołaliśmy te insty- 
tucje do życia, bo znaliśmy ich społecz- 
ne znaczenie, ich potrzebę. Wegetują, — 
bo jest ich za dużo, a raczej jest wśród 
nas za mało ludzi wyrobionych społecz- 
nie i obdarzonych poczuciem obowiązku. 
Mamy inicjatywę, gdyż ta najczęściej nie- 
sie nam już choćby upragniony dla nas 
tytuł prezesa. Organizujemy przeto, obie- 
ramy, puszczamy w ruch i... umywamy rę- 
ce, mówiąc „niech się kręci”. Kręci się 


więc, skrzypi dla braku oliwy, czasami 


stanie, ale to mniejsza—zyskaliśmy sławę 
i zaszczyty, a przecież przeważnie o to 
nam chodziło. 

Tak dzieje się stale w wielu z naszych 
instytucji społecznych, a jeśli niektóre 
z nich istnieją dotąd, to bynajmniej nie 
zasługa tych, którzy mają obowiązek czu- 
wania nad ich rozwojem. 

Oto od czasu do czasu zjawia się ja- 
kiś cichy człeczyna; który w danej insty- 
tucji podejmuje ciężką pracę oczyszcza- 
nia i reperowania zepsutych części ma- 
chiny. Ten to cichy pracownik czyni nie- 
jednokrotnie cuda, on to daje znać, że 
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niem pamięci zasłużonego pedagoga bę- 
dzie przypomnienie przy zagajeniu obrad, 
zebranym nauczycielom — poglądów jego 
na rolę języka ojczystego w życiu naro- 
ÓW. 

Język=mówil=to, zdaniem Uszinskie- 
go najdoskonalszy kwiat duchowego ży- 
cia narodu, nigdy nie więdnący i wiecznie 
się rozwijający. Język to najwspanialszy 
mistrz narodowy i dziecko, ucząc się ję- 
zyka ojczystego, poznaje nietylko pewne 
dźwięki, lecz czerpie życie duchowe i si- 
lẹ z rodzinnej piersi słowa ojczystego 
Dziecko w języku ojczystym znajduje naj- 
lepsze wytlóliuczenie otaczającej go przy- 
rody i życia. W języku odzwierciadla się 
naród cały, cała myśl, wszystkie uczucia— 
ojczyzna cała. Gdy zginie język, zginął 
i naród, język bowiem stanowi najtrwal- 
sze ogniwo, spajające przeszłe, obecne 
i przyszłe pokolenia narodu w jedną ca- 
lość wielką i żywą. 

W myśl tej zasady, Uszinskij niezwykle 
silnie napada na tych, którzy zabijają ję- 
zyk narodu: „Niema gwałtu—mówi — nie- 
znośniejszego jak ten, który dąży do wy- 
darcia narodowi spuścizny, pozostawionej 
przez niezliczone pokolenia zmarłych 
przodków jego. Odejmijcie narodowi wszyst- 
ko—on wszystko odzyskać może, odbierz- 
cie mu jednak język, on już nigdy odtwo- 
rzyć go nie potrafi. Z chwilą gdy zamarł 
język w ustach narodu — wymarł także 
i naród. 


Królewska korona polska. 


Pisma donoszą, że jeden z dzienników 
lwowskich podał wiadomość o znalezieniu 
piastowskiej korony królewskiej i przy- 
wiezieniu jej w ostatnich dniach do Kra- 
kowa. „Czas“ podaje autentyczne szcze- 
góly, dotyczące tej korony, uzyskane od 
dr. Stanisława Tomkowicza. 

Na początku roku 1911 przywieziono 
z Królestwa Polskiego metalową koronę 
królewską do ks. biskupa Nowaka, który 


dana instytucja żyje jeszcze i że jest po- 
żyteczną, on to nowym blaskiem chwały 
otacza skronie kierowników jej. 

Zjawiają się wtedy dumni i wyniosłym 
spojrzeniem mierzą karzełków, ledwie gro- 
szem popierających sprawy społeczne, 
podczas gdy oni — są mózgiem, sercem 
| ręką prawą danej sprawy. Znamy ich 
wszyscy, bo niejednokrotnie przychodzą 
nawet na ogólne zebrania kierowanych 
przez się instytucji, a już na zabawach 
organizowanych na poparcie tych jnsty- 
tucji z obowiązku świecą obecnością po- 
ważni, wyłtraczeni, łaskawi i pobłażliwi. 

Nastała pora zbierania grosza na po- 
parcie prawidłowego działania naszych 
instytucji. Teraz dopiero o wielu z nich 
przypominamy sobie, że istnieją, a przy- 
pominamy dlatego —że jeszcze jedną za- 
bawę mieć będziemy, jeszcze jedna oka- 
zja do wzajemnego zbliżenia się i popa- 
trzenia sobie w oczy. 

I tam gdzie głowy i ręce nic zdziałać 
nie mogą—tam nogi zbierają plon obfity. 
W nich to bowiem ogniskuje się uczucie 
altruizmu naszego. Nogami najskutecz- 
niej popieramy nasze sprawy społeczne, 
ich też używamy i do obtarcia lez naszym 
wydziedziczonym bliźnim. 

Gdy zabrzmią tony smętnego walca, 
lub dziarskiego mazura (o tango — wiemy 
dopiero z pism) rwie się dusza nasza do 
pracy dla dobra bliźnich. A miłaż to pra- 
ca, a ucieszna, a potywająca, że nie 
masz między nami takich, którzy nie 
pragnęliby wraz z innemi stanąć do niej 
i huknąć: Oj! dziś! dziś! 


wtajemniczył w tę sprawę ks. pralata Ga- 
wrońskiego, ks. pralata Wądolnego i kon- 
serwatora. dr. Stanisława Tomkowicza, 
Koronę pokazano żyjączmu jeszcze wów- 
czas prof. Marjanowi Sokołowskiemiu; wez- 
wano do pomocy radcę Lepszego, wybit- 
nego znawcę mincerstwa i złotnictwa pol- 
skiego, aby zbadał materjał i metal. Oso- 
by które przywiozły koronę, podały na- 
stępujące szczegóły o jej znalezieniu: 

W pewnej miejscowości w Królestwie 
Polskim wicher wywrócił parusetletnią 
lipę. Drzewo obróciło się korzeniami do 
góry. W ziemi, pod korzeniami, dość 
głęboko, znaleziono szyszak rycerski w nim 
zaś koronę. Była owinięta w materję, zu- 
pełnie zetlałą ze starości. Korona byla 
włożona, jak zaznaczyłem, w szyszak, 
który za dotknięciem rozsypał się na czą- 
steczki, tak był przeżarty rdzą. 

Właściciele gruntu, odkrywszy ten za- 
bytek, postanowili natychmiast przewieźć 
go do Krakowa i zamiar ten uskutecznili, 
ofiarując koronę do skarbca katedralnego. 
Zatrzegli jednak, aby dopiero po trzech 
latach rzecz ujawnić i by zachowano, co 
rzecz główna, zupełną tajemnicę co do 
miejsca, w którym koronę znaleziono, 
ico do osób, które ją przywiozły. Mo- 
piero po r. 1949 można będzie ogłosić, 
gdzie koronę znaleziono, Wtedy bowiem 
nastąpi przedawnienie, względnie zasie- 
dzenie, zresztą w prawie rosyjskim jesz- 
cze krótsze. 


Koronę przywieziono w kawałkach, 
które dały się jednak szczęśliwie złożyć 
w całości. Są to cztery ogniwa, tworzą- 
ce obręcz. Z górnej krawędzi ogniw wy- 
chodzą liście, stylizowane liljowo, kształ- 
towane, jak często się napotyka w śred- 
niowieczu. Cztery te ogniwa łączą się 
w całość zapoinocą niewielkich zawiasek. 
Przetyka je szpilka, zakończona również 
u góry stylizowaną lilją. Cała metalowa 
część jest wykonana z blachy bronzowej, 
dość grubej, pierwotnie pozłoconej, obec- 
nie mocno przegryzionej gtrynszpanem. 
| EC NH A 


Niestety, nieublagane przeznaczenie 
człowieka do czasu tylko pozwala mu 
w ten sposób pracować — bo przychodzi 
chwila, kiedy człowiek stanie wprawdzie... 
huknie i... usiądzie—znaczy to, że już nie 
może. A skoro już sam nie może, jakże 
mali, śmieszni i głupi wydają mu się ci, 
którzy w ten sposób pragną zbierać środ- 
ki na podtrzymanie naszych instytucji spo- 
łecznych, 

Bo czyż nie lepiej, powiada taki pan 
byłoby grosze jakie tracimy na stroje, 
opłacanie sali i muzykę, dać wprost na in- 
stytucję?! Tracimy tysiące by instytucji 
dostała się setka, a przytym ile to zdro- 
wia zmarnuje taki mlody chłopak lub 
dziewczyna, ile się kurzu nalyka! 

On ma rację! — bo on już nie może, 
a jak na nas przyjdzie taki termin — to 
wtedy my tak mówić będziemy. Idź więc 
spać niedolęgo, a my mamy czas... Oj! 
dziś! dziś! 

Odchodzi wprawdzie — idzie spać, ale 
żólć wzbiera w nim—z tąd tak często sły- 
szymy, iż na zabawach naszych bywa 
przeważnie hołota— pan ten bowiem ura- 
bia nam opinję. A oto posłuchajmy ich 
rozmowy: 

—,„bBył pan wczoraj na zabawie? 

— Ja!! ależ proszę pani, jestem ogrom- 
nym zwolennikiem podobnych zabaw — 
lecz nie w takim towarzystwie. ja lubię 
się bawić — ale mam pewne wymagania... 
pewne nawyknienia, lekceważenie których 
przez innych psuje mi zabawę i dlatego 
nie mam odwagi znaleźć się właśnie 
w podobnej sytuacji. 


ŁOWICZANIN. 
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Zarówno obręcz, jak lilje, pokryte są| W smutku mi młode zwątlało serce, 
wprawionemi sześćdziesięciu pięciu ka-|Z piersi się dobył rozpaczy jęk — 


mieniami, nieszlifiowanemi (en cabochon). 
Są to przeważnie szmaragdy i rubiny. 

Obecnie znajduje się w skarbcu, usta- 
wiona na specjalnym postumencie. W naj- 
bliższym czasie będzie uroczyścię okaza- 
na szerszemu gronu znawców. Ślady, ja- 
kie można było uzyskać i zebrać, wska- 
zują, zdaniem znawców, na jej królew- 
skie i polskie pochodzenie. 


„Niewyśniony — 
pogrzebiony sen“. 


Aleksandrowi Kałuży wiersz ten poświęcam 


Gdyś już wszystkie pożegnał rojenia, 
Złote mary gdy odbiegły hen .. 

Jedna chwila! Jak iskra z płomienia! 
Jedna chwila! Znów wstaje z cierpienia 
Niewyśniony, pogrzebiony sen.. 


K. Laskowskt. 


Kiedy miłość żegnałem w swym sercu, 
Kiedy promyk nadziei mi zgasł — 
Chciałem wówczas, by w kwietnym kobiercu 
Nie powrócił już tęsknicy czas. 

| myślałem, że złote marzenia, 

Mej młodości brylantowy sen — 

Mej młodości ułudne rojenia — 

Mej młodości — i mej duszy pienia 

Już nie wrócą, że zostaly hen... 

Zgasły mych pragnień rwące potoki, 
Pierwszej miłości przeminąl czar, 
Wiodłem w ciemności obłędne kroki, — 
Wśród krwawej bólu szedłem posoki, 
Ułud młodości przygasal żar! 
Widzialem wszędy zazdrość i pychę, 
Każdy w swych myślach rachował zysk, 
A poświęcenie oddalał ciche, 

Frazesy głosił szumne i liche — 

W oku każdego Iśnił fałszu błysk. 


— Ale przecież Szanowny Pan, o ile 
sobie przypominam, jako stały mieszka- 
niec Łowicza, od lat kilkunastu bywał na 
podobnych zabawach i nawet uchodził 
pan za jednego z gorliwszych danserów, 
w dodatku dziarskich i nader pożądanych? 

— Tak, ale czasy się zmieniły—ocho- 
tę i dziarskość mam jak miałem — tylko 
przyszli nowi ludzie — którzy pojęcia nie 
mają o tańcu, a w dodatku pragną prze- 
wodzić—hołota! 

— A wie pan—że znajduję w uwadze 
pańskiej wiele słuszności; —dawniej kiedy 
znalazłam się na balu— młodzież poprostu 
zamęczała mnie... tchu brakło do tańca. 
Dziś młodzież jakaś inna, niegrzeczna, 
arogancka... Gospodarze zabawy myślą 
tylko o tym, aby było jak najwięcej osób, 
a kto i jak się bawi nic ich to nie ob- 
chodzi. Przecież jeżeli płacę jak inni, 
powinnam się bawić też jak inni. Tacy 
gospodarze powinni o tym pamiętać, aby 
wszystkie damy jednako tańczyły. Mtło- 
dzież zupełnie nowa,—jeśli mi jej nie za- 
prezentują — naturalnie nie mam z kim 
tańczyć...siedzę godzinami. Dobrze jeśli 
pod piecem znajdę miejsce, ale czasami 
gdy czlowiek usiądzie przy drzwiach... 
sala nieopalona, zimno... niema do kogo 
ust otworzyć — ma pan najzupełniejszą 
rację,to naprawdę hołotal.. 

—A propos! 

Organizuje się jak słyszałam zabawa 
dla dorosłych — poważniejszych osób i 
w dodatku w zamkniętym kółku, bo go- 
spodarze jej mają na widoku jedyny cel: 
zabawienie się. Jest to bardzo rozsądne, 
przynajmniej nie napcha się rozmaitych 


Tak bez nadziei w ciągłej rozterce 
Szedłem jak martwy i w poniewierce — 
W duszy się rodził bezbrzeżny lęk. 
A gdy myślałem, że zawsze ducha 
Będzie oblekał grobowy cień — 
Że nie ustanie w nim zawierucha, 
Że nic zeń mętów, brudów nie zdmucha— 
Że nie zaświeci mi jasny dzień, 
Wtedy, o cudzie, błysnęło słońce! 
Blysnąłl nadziei świetlany słup! 
Odżyły znowu rojeń tysiące — 
Strząslo zwątpienia serce gorące, 
Rozpaczy, żalu cisnęło grób! 
I pogrzebione wstały nadzieje 
W blasku premiennych, czerwonych zórz— 
Wstąpiłem w dawne życia koleje — 
Znowu ułuda serce mi grzeje 
l nie zagaśnie mi nigdy już. 

J- Z. Sękowski. 


Ąronika miejscowa. 


+ Przykra rzecz. Mówienie prawdy 
jest wogóle rzeczą przykrą; są jednak 
okoliczności, że robić to trzeba. We wto- 
rek b. m.w kościele po Pijarskim odbyło 
się nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. 
Wiktora Mareńskiego, o czym było ogło- 
szone w „Łowiczaninie” w N 5 r. b. 
Otóż na nabożeństwie tym było wszyst- 
kiego 5 osoby. 

Š. p. M. mieszkał około 8 lat w Lowi- 
czu i należał do liczby tych osób, które 
nigdy i od niczego się nie uchylają. Po za 
tym utwory Jego poetyckie, pomieszczane 
b. często na łamach naszego pisma, chęt- 
nie były czytane, Każdy utwór zmar- 
łego nacechowany serdecznym ukocha- 
niem ziemi swojskiej i braci swojej, [leż 
czytelniczek a nawet czytelników z nie- 


dam, których miejsce raczej przy kuchni, 
lecz nie w salonie. Dziwna rzecz, jak ta 
młodzież nasza nie przebiera w towarzy- 
stwie: byle młodsza, byle ładniejsza, nie 
pyta kto zacz jest, tylko tańczy —a prze- 
cież już samo zachowanie się, same stró- 
je wskazują, kto stworzonym jest do salo- 
nu i tańca. No! niech pan przyjdzie, Þe- 
dzie prezesowa X, dyrektorowa Y, dokto- 
rowa Z, przecież to wszystkie dobre zna- 
jome pana, z któremi niejednokrotnie ba- 
wil się pan ochoczo!... 

— Żałuję najmocniej, ale * obecnie 
w Łowiczu nie widzę towarzystwa które 
by umiało zorganizować porządną zaba- 
wę — bez teraźniejszej młodzieży oni się 
mie obejdą, a jeszcze kto wie, czy jakich 
smarkaczy nie sprowadzą z Warszawy— 
którzy gotowi zacząć tańczyć owe sproś- 
ne tango... kłaniam uniżenie...  Zajrzeć 
zajrzę, tymczasem jednak, spieszę do do- 
mu. Ta ustawiczna wilgoć! nabawilem 
się widocznie reumatyzmu i teraz czuję 
ciągłe jakieś łamanie, strzykanie... Wy- 
baczy pani, ale spieszno mi do łóżeczka, 
ponieważ doktór zalecił... Żegnam! 

— No do widzenia, niech się pan na- 
myśli — nuż zbierze się odpowiednie to- 
warzystwo, nuż zabawimy się jak dawniej 
ochoczo... po naszemu. Pani owa 
X. będzie miała wspaniałą suknię koloru 
champagne, przybraną koronkami, pani 
„....Trowa Y. toaletę z crepe de Chine 
koloru „freis“ pani . . . owa Z. suknię 
aksamitną koloru „noisette“ stąd wnio- 
skuję, iż towarzystwo będzie nader do- 
brane... życzę pomyślnej kuracji i... do 
miłego widzenia!,. 


cierpliwością oczekiwało piątkowego 1u- 
meru z temi miłemi, lekkiemi co do for- 
my,a serdecznemi i głębszemi co do tre- 
ści wierszykami Mariegdo. A jednak po 
śmierci Jego nie znalazł się nikt, któryby 
choć w tak drobny sposób chciał okazać 
wdzięczność ś. p. M. za miłą chwilkę. 

Zapewne — uczęszczanie na nabożeri- 
stwa żałobne nie należy może do rzeczy 
przyjemnych, za niepójście na takowe 
nie spotka nas egzekucja prawna, a jednak? 
A jednak w duszach naszych zamarł a 
może tylko zdrętwiał czasowo nerw ja- 
kiś, który powinien poruszyć sercem na- 
szym i wskazać nam co czynić należy. 

" Czyn ten powinien być wykonany nie 
jako poczucie obowiązku ale jako potrzeba 
serca, 

Czy dlatego, że ze zmarłym, po któ- 
rym nie został nikt z rodziny w Łowiczu, 
nie trzeba się już liczyć powstrzymało nas 
od pójścia na żałobne nabożeństwo? 

Przykry to objaw stępienia, czy też 
tiedorozwoju uczuć naszych. 

+ Z oddziału polskiego Tow.Krajoznaw- 
czego w Łowiczu. Dnia 20 b. m. w lokalu 
Tow. Krajoznawczego odbylo się ogólne 
zebranie członków łowickiego oddziału, 
Zebranie zagaił prezes Tow. p. K. Kiślański 
i wspomniał o stracie jaką Tow. poniosło 
wskutek śmierci członkiń ś. p. H. Brzo- 
zowskiej i M. Kołakowskiej, których pa- 
mięć uczczono przez ogólne powstanie. 

Na przewodniczącego zebrania został 
zaproszony Dr. Jan Chmieliński; pióro 
trzymał p. Paszczykowski. Sprawozdanie 
z działąlności Oddziału wykazało, że na 
nowym, obszerniejszym mieszkaniu roz- 
wija się ono dość pomyślnie, jakkolwiek 
długotrwająca przebudowa schodów para- 
liżowała zaczętą pracę. Tow. urządziło 
w ciągu roku 5 wycieczek, w których 
przyjęło udział 271 osoby, —i podejimowa- 
ło 52 wycieczki pozamiejscowe, urządzo- 
ne bądź-to przez szkoły, bądź-to przez 
Oddziały Tow. Krajoz., bądź przez kólka 
Ziemianek i rolnicze. 


z 


— Naturalnie! jeśli kogoś strzyka., 
a oiia kiedyś bawiła się z nim ochoczo... 
to i ją pewnie strzyka, choćby ze starości. 
Nic więc dziwnego, że w takich warun- 
kach o zabawie mowy być nie może, — 
ale czemu ludzie ci nie wyperswadują 
sobie, że to w nich spoczywa przyczyna, 
dla której te nasze zabawy straciły dla 
nich urok. 

Ja tam choć już nie mogę — wołam: 
Oj! dziś! dziś! aby tłoczno, aby dwarno, 
by ochoczo! Spieszmy kto żyw—bo to na 
cel! Spieszmy, bo mlodość mija szybko! 
Bawmy się póki czas, póki znów grom 
jaki nie zmrozi serc naszych, nie porwie 
nas wir inny, mniej wesoły—lecz bardziej 
porywający! 

Jedną jeszcze zrobię uwagę — może 
osądzicie mnie jako owego Filipa z Ko- 
nopi — ale niech i tak będzie! Od pew- 
nego czasu płacimy w myśl hasla „swój 
do swego* po rb. 75 — 100 za muzykę 
sprowadzaną Bóg wie z kąd. Są to prze- 
ważnie nasi mili żydkowie—tylko że po- 
przebierani w krótkie kapoty—lub co in- 
nego. Rzempolą, że się tak wyrażę—aż 
uszy puchną. Czyż już nie lepiej choć 
na karnawał pojednać się z tym naszym 
„wyzyskiwaczem” Stifftem — przecież on 
to samo robi za rb. 15—20. Zmysł prak- 
tyczny przemawia na korzyść owego 
Stiffta, a prócz tego praca to nie lada — 
więc zaprząc żyda do pracy — niech raz 
przynajmniej popracuje na nas i na nasze 
instytucje, zwłaszcza że i tak nie mamy 
swej orkiestry, 

Władysław Bełwicz, 
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Odczytów, wskutek licznych przeszkód 
urządzono zaledwie 2 i 1 pogadankę. 

Wydano projektowane pocztówki z wi- 
dokami Łowicza, które... bodajby poszły 
do ludzi, w świat i zaznajomiły z nasze- 
mi pamiątkami jaknajszersze kręgi. (Od 
nas to zależy! Wszak one lepsze od wie- 
lu malo gustownych, bezmyślnych malo- 
widełek). 

Największą ruchliwość wykazała sekcja 
muzealna, której przewodnicząca p. Anie- 
la Chmielińska nie szczędzi trudu i pra- 
cy, aby zbiory Tow. wzbogacić coraz to 
nowemi okazami. Ale pono mieszkańcy 
Łowicza mało się niemi interesują. (Mo- 
że się tylko przeslyszałam?) . 

Sprawozdanie kasowe wykazało rów- 
nie rozwój Oddziału, albowiem obrót ze- 
szłoroczny był w trójnasób większy od 
obrotu z 1912 r. i wynosi 1485 rb. Wiel- 
kim ciężarem dlo budżetu Tow. jest obo- 
wiązująca opłata za znaczną liczbę egzem- 
plarzy Ziemi, które nie wszystkie mają 
odbiorców, więc Oddział musi ponosić 
koszta ich prenumeraty. Po zatwierdze- 
niu budżetu na rok bieżący, dopelniono 
wyboru zarządu, a właściwie poproszono, 
aby członkowie, którzy dotychczas tak 
owocnie pracowali dla dobra Towarzy- 
stwa i nadal pozostali na swych stanowi- 
skach, nie szczędząc trudu. 


+ „Obrona Częstochowy”. Jutro punk- 
tualnie o godzinie 8-ej wieczorem, ujrzy- 
my potężną sztukę Bośniackiej w teatrze 
na Podrzecznej. 

Dekoracje wykończone, przedstawiają 
się imponująco. Kostjumy i specjąłna rek- 
wizytacja do „Obrony,* sprowadzona z 
Warszawy. 


-- Bal Strażacki. W dniu 7-go lutego 
r. b. w sali teatru miejscowego odbędzie 
się zabawa taneczna dla strażaków i ich 
rodzin i zaproszonych gości. - 


-+ Stowarzyszenie Robot. Chrześcijań- 
skich. W tę niedzielę t. j 25 b. m. o go- 
dzinie 4-ej po południu w sali Stow. Rzbot. 
Chrześcjań. odbędzie się ogólne zebranie 
członków tegoż Towarzystwa, na którym 
zostanie ptzedstawione sprawozdanie z 
całorocznej jego działalności i ze stanu 
kasy, będą rozpatrywane wolne wnioski 
i dopełniony zostanie wybór nowego za- 
rządu. 


-- Bal robotniczy. Brać robotnicza krzą- 
ta się około urządzenia własnego balu 
w dniu 1 lutego w sali Stow, Robotników 
Chrześcijańskich. Sądząc z zainteresowa- 
nia, jakie budzi projektowana zabawa, 
z przejawiającej się ochoty, będzie to wie- 
czór bardzo ożywiony. Bodajby zjedno- 
czył wszystkie warstwy pracujące i był do- 
wodem, że brać robotnicza umie zabawić 
się zgodnie i wesoło. 

-+ Chleb dla swoich. Zewsząd docho- 
dzą nas narzekania na brak w Łowiczu 
chrześcijańskiej orkiestry, któraby. mogła 
grywać na zabawąch tanecznych tak pu- 
blicznych, jako i prywatnych. Szczegól- 
niej w czasie karnawału brak ten dotkli- 
wie uczuć się daje. 


+ Wyrąhywanie lodu. Wobec silnych 
mrozów trwa w calej pelni zaopatrywanie 
się w lód. Każdy dobywa tam gdzie mu 
jest wygodniej, niektórzy mieszkańcy po- 
ludniowej zwłaszcza strony miasta, czerpią 
lód nie z rzeki, a z różnych wylewów 
i sadzawek, w których latem gnieżdżą się 
mirjady mikrobów, a ponieważ wiadomo, 


"(iż większość zarazków w lodzie nie ginie, 


Powstaną zakuci w stal rycerze skrzy- 
diaci z grobów. Kontusze zmieszane 
z barwnemi Szwedzkimi kostjumami, szczęk 
broni, grzmot armat, zleją się potężnym 
hymnem „Swięty Boże“ w kościele, bu- 
dząc w nas wspomnienie, świetnej naszej 
bohaterskiej przeszłości... 

Bogate ramy sztuki w postaci deko- 
racji stylowych przeniosą nas do prasta- 
rej Częstochowy. 

A więc zobaczymy: 

Stare karczmisko przydrożne, Refek- 
tarz Częstochowskiego klasztoru, Salę pv- 
siedzeń, Celę bohaterskiego przeora Kor- 
deckiego, Wały i obronne mury Jasnogór- 
skie, Obóz szwedzki z widokiem klasztoru 
w oddali... i... Cudowną Kaplicę Królowej 
Polski, Marji. 


Ilość sprzedanych już biletów świadczy 
o wielkim zainteresowaniu się sztuką. 
A cel szlachetny, jakim są wpisy dla nie- 
zamożnych uczenic uczelni polskiej, po- 
winien pociągnąć ociągających się jeszcze. 

Z góry można wróżyć powodzenie 
szluce. Przedstawienie bez względu na 
ilość osób w teatrze, zacznie się punktu- 
alnie o godzinie S-ej. 

Po przedstawieniu, przy tonach dobo- 
rowej Skierniewickiej orkiestry—tany do 
rana. 

Rolą przeorą w „Obronie Częstocho- 
wy“, znany nam dobrze p. Klimaszewski, 
pożegna Łowicz wyjeżdżając na posadę 
do Warszawy. 

Jotembej. 


+ Z teatru. W czwartek d. 29 b. m. 
towarzystwo dram. M. Michalskiego z la- 
skawym wspóludziałem miejscowych ama- 
torów odegra w miejscowym teatrze do- 
skonałą sztukę, zaczerpniętą z glośnej 
powieści H. Sienkiewicza p. t. „Ogniem 
i mieczem“. 


będziemy przeto zmuszeni spożywać je 
latem w postaci różnych chłodzących na- 
pojów, przypraw i t. p. Władza powinna 
by zwrócić uwagę na dobywanie lodu 
z miejsc nieodpowiednich. 


-+ Maskarada. Urządzony staraniem 
artysty dramatycznego, p. Wirgiljusza w 
sali Resursy Kzemieślniczej, Bal masko- 
wy, udal się nadspodziewanie. Było kilka 
kostjumów charakterystycznych. Wyróż- 
nial się najbardziej kostjum kominiarza, 
zarówno oryginalnością jak i efektem, to 
też zgrabna figurka panny S. intrygowała 
wszystkich. Oryginalny był kostjum eski- 
mosa, pana K., bardzo efektownie ubrani 
i ucharakteryzowani byli dwaj cyganie pa- 
nowie K. i KI. Był także turek w turba- 
nie, lecz maskę iniał wyobrażającą nie- 


-|dyspozycję, czy boleść—stąd komiczny 


widok zwlaszcza w tańcu, i mimowoli wi- 
dzom nasuwało się pytanie, „po coś tu 
z... sercem zbolałem zabłądził? Nie obyło 
się też bez żyda, który był ucharaktery- 
zowany na znanego w naszym mieście 
młodego subkolektora. Były cyganki, księ: 
żanki, krakowianki, Efektowną cyganką 
była panna Grz. Dużą sensację wywołały 
dwie księżanki, w których podejrzewano 
panów K. i B. lecz nie było pewności; 
stąd duże zainteresowanie i powodzenie. 
Za zaslugę tym pannom poczytać należy, 
iż mogąc sobie pozwolić na może większą 
swobodę zachowywali się tak skromnie 
jakby były z „mamami“ Co zaś było 
najzabawniejsze, że gdy jeden z panów 
zdjął maskę, nikt ga nie mógł poznać, 
byl bowiem ucharakteryzowany na piękną 
dziewczynę i kilku panów po przetańcze- 
niu ucałowało mu ukradkiem rękę. Za- 
bawa przeciągnęła się do samego rana. 


-+ Brak węgla. Jedna z firm tutejszych 
J. R. otrzymała list z kopalni „Czeladź* 
donoszący, że z chwilą obniżenia się 
znacznej temperatury, t. j. od tygodnia 
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Wszystkim którzy raczyli oddać 
ostatnią usługę synowi memu 


STANISŁAWOWI 


Janczemu, 


odprowadzając go na miejsce wie- 
cznego spoczynku, z głębi zbolałych 
serc składamy serdeczne Bóg zapłać. 


Natka, brat I rodzina. 


mniej więcej, Droga Żelazna Warszaw- 
sko-Wiedeńska przestała ją normalnie 
obsługiwać i sytuacja ta pogarsza się z 
każdym dniem. 

Wczoraj np. pierwszy pociąg, który 
powinien przybyć na kopalnię z próżnemi 
węglarkami o g. d-ej rano, nie przyszedł 
wcale, drugi pociąg opóźnił się o 2 go- 
dziny, a õci przyszedł wtedy, kiedy ro- 
bota się już kończyła na kopalni. 

Dziś z 5-ch pociągów, które powinny 
były przyjść do g. l-ej po poł. nie przy- 
szedl żaden. 

Oprócz tego droga nie jest w stanie 
zabrać nawet tej małej ilości naladowa- 
nych wagonów, jakie były do dyspozycji 
i wagony te stoją po kilkanaście godzin 
niepotrzebnie na kopalni, zamiast iść w 
świat. 

Tymczasem węgiel wysypuje się na 
zwał, jeżeli tak dalej pójdzie, a jest to 
możliwe, to zbraknie miejsca i kopalnia 
zmuszoną będzie wstrzymać zupełnie wy- 
dobywanie. 

Zwrócono się ze skargą do Dyrekto- 
ra koiei i Komitetu Rozdzielczego, lecz 
dobrze byłoby, aby sami Szanowni Od- 
biorcy uczynili to samo. 

Wobec powyższego składają z siebie 
wszelką odpowiedzialność za niewypełnie- 
nie względem swych odbiorców zobowią- 
zań. 


-- Z Resursy Rzemieślniczej. W Nie- 
dzielę dnia 25 stycznia odbędzie się w 
Resursie zabawa dziecinna, na której na- 
sze dzieciaki będą miały uciech co nie 
miara, a główną atrakcją będzie obranie 
króla Migdałowego i królowej, a przytym 
będą mieć i tańce, oraz zabawy i pocho- 
dy, prowadzone poraz ostatni przez ulu- 
bieńca dzieci, p. Bolesława Klimaszew- 
skiego, który opuszcza Łowicz, przeno- 
sząc się do Warszawy. Początek o godz. 
6 po poł. 


-- Bal Maskowy. Dnia i lutego Za- 
rząd Resursy Rzemieślniczej urządza wiel- 
ki Bal Maskowy z konkursem za naje- 
fektowniejszy kostjum. Osoba wybrana 
zostanie nagrodzoną wspaniałym bukietem 
żywego kwiecia. A zatym szykujmy ko- 
stjumy, aby otrzymać nagrodę. 


-+ Zabezpieczenie przed kradzieżą. W gru- 
dniu roku zeszłego we wsi Mastkach 
ograbiono o godz. 2-ej w nocy kilka do- 
mów z pościeli i ubrań. Zapomocą od- 
rywania okien u mieszkań niezamieszka- 
łych, złodzieje dostawali się do wnętrza 
i tu plądrowali jak u siebie w domu. 
Przerażeni mieszkańcy tak śmiałym i ni- 
gdy tu nie notowanym rabunkiem, na 
gwalt się zabezpieczają przed nim na 
przyszłość. Do  okiennic mianowicie 
w izbach niezamieszkałych dorabiane są 
sztabki żelazne, któremi na noc na głu- 
cho zaszrubowywać się będą od wewnątrz 
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mieszkania; do niektórych znowu okien 
dorabiane są kratki żelazne. Wielu też 
mieszkańców podobno podało lub nosi 
się z zamiarem podania prośby do wła 
o broń (rewolwery). B. 


-+ Parcelacje. Majątek Jasieniec w So- 
chaczewskim został w */, części swej ča- 
tości rozparcelowany pomiędzy księża- 
ków z Mastek, Karsznic i Lipnic; reszta 
oczekuje amatorów. Wielu odstręcza wy- 
soka cena ziemi (500 do 560 rs. za mórg). 
Parcelacja uskutecznia się za pomocą 
Banku Włościańskiego. Parceluje się rów- 
nież majątek Długie wlas. p. Gerlacha 
w pow. gostyńskim. Do kupna zgłosili 
się również księżacy przeważnie z pa- 
ratjj Zlakowskiej; rozchodzi się tylko o 
cenę, gdyż żądane 550—450 rs. za mórg 
nowonabywcy uważają za wysokie. Nie- 
dogodność również stanowi nadmiar łąk 
spławnych (4 morgi do włóki), na które 
Bank pożyczek przyznawać nie chce, 
Będzie to już czwarty ościenny z księ- 
stwėm majątek po Wituszy, Teresowie 
i Sokołowie, rozebrany przez księżaków 
w ostatnich czasach. Przed paru laty 
rozparcelowano też Zajrzew, Brzezie i 
Szewce. 


+ Wielki bal maskowy na kąpiele To- 
warzystwa Higienicznego, będzie koroną 
obecnego karnawału. Odbędzie się w o- 
statni poniedziałek karnawałowy (dnia 25 
lutego), w tradycyjne „ostatki,“ —w zapu- 
sty, kiedy dawnym zwyczajem ludzie prze- 
bierają się w różne stroje i w strojach 
tych odwiedzają się wzajemnie, dla śmie- 
chu i zabawy. Zgodnie właśnie z tą tra- 
dycją „zapustną*, bezwątpienia, wszyscy, 
cały Łowicz pospieszy na ten pierwszy 


u nas na większą skalę urządzony bal|$ 


maskowy, A Zarząd Tow. Higienicznego 
nie szczędzi czasu, pracy i starań, by u- 
dal się on doskonale. Przygotowania są 
w pełnym biegu. Niespodzianek wiele... 
ale o niespodziankach nie wolno ani pi- 
Sać, ani mówić, bo wtedy przestaną być.. 
niespodziankami. Wolno tylko czytelni- 
ków zawiadomić, że za najpiękniejsze 
i najoryginalniejsze kostjumy będą rozda- 
ne nagrody, a wolno dlatego, by zawcza- 
su starano się o otrzymanie tych nagród, 
Dziś już (ale to wielki sekret!) szykują 
sobie kostjumy i w Łowiczu i w Warsza- 
wie. Słowem, bal ten budzi wielkie za- 
interesowanie. O innych niespodziankach, 
jak „klucze szczęścia" oryginalna „wróż- 
ka“, taniec „tango“, szczęściem darzące 
słonie i innych pisać, ani mówić nie wol- 
no, bo to mają być,, niespodzianki. A licz- 
ba tych niespodzianek z dniem każdym 
rośnie i będzie bardzo znaczną, bo wszak 
do balu tego jeszcze daleko. Dziś już 
jednak z przygotowań i projektów, jakie 
się czynią, można wywnioskować, że ko- 
stjimów i oryginalnych t pięknych będzie 
dużo, że intryga maskowa będzie miłą, 
swobodną, a jednak elegancką, że zaba- 
wa będzie wesolą i że na niej spotkają 
się wszyscy mieszkańcy Łowicza, a wiele 
także i z poza Łowicza, bo już dzisiaj 
dają sobie... rendez-vous na balu masko- 
wym. 
-+ Brak gotówki. W związku z rozwi- 
jającą się parcelacją, daje się uczuwać 
rak gotówki w niektórych kasach gmin- 
nych. Jest to skutek obniżenia % od 
wkładów. Posiadacze kapitałów wolą lo- 
kować oszczędności u poszczególnych 
osób na 6%, niż w kasie na 4—5%. 


-- Z Kiernozi. Mieszkańcy osady uzy- 
skali na wyłączną własność budynek, w któ- 
rym mieściła się kancelarja gminna. W lo- 
kali tym postanowiono otworzyć szkołę 
wyłącznie dla dzieci mieszkańców osady. 
istniejąca już szkoła jest przeznaczona 
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dla osady i okolicznych wsi, stale przeto 
była przepelniona. 


+ Z Gzerniewa. Majątek ten pe przej- 


ściu na własność p. Ostrowskiej, zmienia 
się nie do poznania. Zdrenowano pola 
na całym obszarze, uregulowano rzekę za- 


tapiającą dotychczas łąki, pobudowano no- 
we krescencje i mieszkania dla oficjali- 


stów, odnowiono stawy rybne, w końcu 
postanowiono po Nowym Roku otworzyć 
ochronę dla dzieci 22 rodzin służby, Te- 
mu ostatniemu zamiarowi należy przyklas- 


nąć, biorąc pod uwagę brak w pobliżu 


szkół i przytulków, dzieci więc dytychczas 
wałęsały się bez żadnej opieki. 


-- Przelot kosów. Na jesieni w końcu 
października na polach Księstwa pojawiło 
się mnóstwo kosów, które są u nas rzad- 
kością. Ludność wiejska przepowiada 
wskutek tego ciężkie lata. Dodać nale- 
ży, że w lasach Szląska i ks. Poznań- 
skiego spotyka się bardzo dużo kosów, 
nie są też rzadkością w pogranicznej gub. 
Kaliskiej. 

-- Emigracja. Przed świętami powró- 
cilo z Ameryki kilku emigrantów z Ziel- 
kowic i Kocierzewa; zamierzają oni wy- 
jechać na wiosnę z rodzinami, aby na 
stałe osiąść za oceanem. 

W ślad za młodzieżą męską zaczyna 
emigrować do Ameryki i pleć piękna. 
W marcu z gminy Jeziorkowskiej emi- 
gruje kilka dziewczyn w wieku od lat 
18—26; jadą one pod opieką już to ku- 
zynów, już starszych znajomych. Przed 
paru laty również wyjechało kilka dziew- 
cząt, pomiędzy riemi nawet jedna z posa- 
giem 1500 rs. Wszystkie wyjechały do 
krewnych, zaaklimatyzżowanych w Nowym 
Swiecie. Dodać należy, że Ameryka jest 
jednym z niewielu krajów, gdzie ilość 
mężczyzn jest większa, niż kobiet, F 

B 


> Teatr. Popisująca się od pewneg0 
czasu w sali Resursy Rzemieślniczej trupa 
artystów dramatycznych p. Michalskiego 
wystawiła wczoraj w teatrze miejscowym 
„Chatę za wsią*,5 aktową sztukę ludową 
przerobioną z powieści l. |]. Kraszewskie- 
go reżyserowaną przez p, Bogóra. 
Zainteresowanie wzbudził udział w przed- 
stawienfu tym naszych amatorów-artystów 
z Bożej łaski, p. Klimaszewskich, to też 
publiczność zgromadziła się liczniej niż 
zwykle. Pani Klimaszewska wystąpiła w 
roli Motruny, zaś p. Klimaszewski w roli 
Tumrego — ten ostatni, mając wspaniałe 
warunki zewnętrzne, od chwili ukazania 
się na scenie przykuwał uwagę publicz- 
ności i postawą wrodzonego cygana jak 
grą nader subtelną, to też wraz z Motruną 
zebrali Iwią część .zaslużonych oklasków, 
Załujemy bardzo, iż Motruna niezbyt do- 
brze opanowala pamięciowo rolę swą, 
przez co stracone zostały dla nas niektó- 
re sceny nader efektowne. O reszcie 
artystów powiedzieć można, że jak zwy- 
kle, robili co mogli, aby zadowolnić nie- 
zbyt wygórowane wymagania naszej pu- 
bliczności. 


OFIARY. 


Dla uczczenia pamięci ś. p. Wiktora 
Mareńskiego, Saturnin Golędzinowski skal- 
da rb. 5 do uznania Redakcji. 


Skrzynka do listów. 


Ssanowny Panie Redaktorze! 
Na jednej ze stancji uczniowskiej szko- 
ły Realnej w Skierniewicach przyjął się 
zwyczaj, że uczniowie po dwanaście razy 
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dziennie całują w rękę panią utrzymują- 
cą stancję, w następującym porządku: 

I-szy raz rano na dzień dobry. 

2 po śniadaniu. 

5 — idąc rano do szkoły. 

4 — przychodząc ze szkoły na drugie 
śniadanie. 

5— po zjedzeniu drugiego śniadania. 

6 — wychodząc do szkoły po drugieim 
śniadaniu. 

7 — przychodząc ze szkoły na obiad. 

8— po zjedzeniu obiadu. 

9 — wychodząc po obiedzie na spacer. 

10 — powracając ze spaceru. 
11 = po kolacji. 
12 — idąc spać, 

Oprócz tych dwunastu obowiązkowych 
pocałunków, są jeszcze nadprogramowe: 
a) prosząc © pieniądze na kajet, b) na 
ołówek c) dziękując za otrzymane pienią- 
dze i t. d. : 

Uważając te pocałunki za niewłaściwe 
i w wysokim stopniu- nie higieniczne 
i przyjmując pod uwagę, że póki kilkuna- 
stu uczniów za każdym razem dotłoczy się 
do ucałowania ręki, zajmuje to dużo czasu 
i krępuje tychże uczniów, byłoby bardzo 
pożądanym, żeby ten zwyczaj zamienić 
na ukłon, którym również można oddać 
przynależny szacunek danej osobie. 

Prenumerator, 


Przegląd powszechny. 


«o Straszny wybuch wulkanu nawiedził 
małą wysepkę Sakuraszima, jedną z licz- 
nych wysepek rozsianych dokoła wyspy 
Kiusiu, w Japonji. Wybuch wulkanu na- 
stąpil w niedzielę rano, Towarzyszyły mu 
częste i silne wstrząśnienia ziemi. Jeden 
ze świadków naocznych, który przybył do , 
Nagasaki, naliczył ich okolo 200. 

Władze miejskie w Kagoszymie ostrze- 
gły ludność zawczasu o grożącym nie- 
bezpieczeństwie. Większość jej zdołała 
ujść z życiem i znaleźć schronienie na 
lądzie stałym. Pierwsze wybuchy wulka- 
nu były względnie sląbe, wzmagały się 
jednak szybko. Doszły wreszcie da takiej 
siły, że olbrzymie odłamy skal wzlatywa- 
lyw górę na wysokość kilkudziesięciu 
metrów. Lawa ognista objęla wkrótce 
miasto Kaguszimę, zalewając je warstwą 
15 cm. grubą, oraz wsie okoliczne. Kta 
nie zdążył uciec, znalazl śmierć w plo- 
mieniach. Zginęli w ten sposób wszyscy 
prawie, nie uprzedzeni o niebezpieczeń- 
stwie mieszkańcy wsi zalanych, Bardzo 
wiele osób znalazło nadto śmierć w pię- 
trzących się i zalewających brzegi falach 
morskich. Zginęło podobno około 150 
tysięcy ludzi. 

Według ostatnich doniesień, wybuchy 
wulkanu trwają w dalszym ciągu. W wielu 
miejscach zapadła się ziemia. Huk i 
wstrząśnienia podziemne nie ustają, Przy- 
byly okręty wojenne w celu niesienia po- 
mocy. Porzucone przez ludność miasto 
Kaguszima jest doszczętnie zburzone i 
strzeżone przez wojsko; 

Z rozmaitych stron rozległej wyspy 
Kiusiu nadchodzą doniesienia o odczutych 
silnych wstrząśnieniach. Nagasaki, odda- 
lone o 160 klim. od czynnego wuikanu, 
pokryte jest warstwą popiołu wulkanicz- 
nego. 


Pozbawienie godności 
kapłańskiej. 
W Piotrkowie odbył się epilog słyn- 
nego procesu o mord na Jasnej Górze. 
Jak wiadomo, w więzieniu piotrkow- 
skim przebywają dotychczas skazani w 


tej sprawie paulini: Damazy Macoch, 
Izydor Starczewski i Bazyli Olesiński, 
Obecnie więc po ostatecznym uprawo- 
mocnieniu się wyroku i bezskutecznym 
zwracaniu się wszystkich trzech skazań- 
ców do Łaski Monarszej, odbędzie się 
oficjalna ceremonja religijna pozbawienia 
wszystkich trzech godności kapłańskiej 
oraz akt ekskomuniki, według prawa ka- 
nonicznego. 

Na ceremonję tę, będącą wogóle rzad- 
kim faktem w świecie duchowieństwa 
rzymsko-katoliekiego, miał przyjechać ks. 
biskup djecezji kalisko-kujawskiej, Zdzito- 
wiecki. Z powodu jednak nieprzewidzia- 
nych trudności, w ostatniej chwili nade- 
szło do sądu okręgowego piotrkowskiego 
oficjalne zawiadomienie biskupa, że przy- 
być nie może. 

Na jego więc miejsce wyznaczeni zo- 
stali. wizytator klasztorów, ks. kanonik 
Władysław Krynicki i dziekan piotrkow- 
ski ks. Antoni Zagrzejewski, którzy doko- 
konali ceremonji religijnej. 

Obecni także byli przedstawiciele pro- 
kuratorji i wladz sądowych. 

Po tym akcie, Olesiński pozostał w 
więzieniu piotrkowskim, Macoch zaś i 
Starczewski wysłani będą do robót cięż- 
kich. 


© Z Warszawskiego T-wa Weterynaryj- 
nego. W dniu 25 stycznia r. b. o godzinie 
4', po południu w siedzibie własnej 
(Kaliksta Ne 10 m. 14) odbędzie się I 
miesięczne zgromadzenie członków War- 
szawskiego Towarzystwa Weterynaryjnego. 


Cydzień polityczny. 


W zeszlym numerze „Łowiczanina*, 
umieściliśmy korespondencję-polemikę ja- 
ka się toczyła pomiędzy wydawcą tygodnika 
petersburskiego „Nowoje Zwieno" p. Brian- 
czaninowem a profesorem Marjanem Zdzie- 
chowskim, na tle stosunków polsko-rosyj- 
skich i otóż z tego powodu w kwestji po- 
wyższej zabiera głos na szpaltach tygod- 
nika „Nowoje Zwieno* p. Petrowskij-Pe- 
trowo-Sołodowo, |i między innemi pisze: 

„Dla mnie jest rzeczą niezrozumiałą, 
jak może człowiek z jego nazwiskiem 
i jego stanowiskiem (t. j. proł. Zdziechow- 
ski), zwalać odpowiedzialność za obecną 
politykę rządową względem polaków na 
naród rosyjski. Nie można przecież po- 
ważnie uważać głosowania w Radzie pań- 
stwa w sprawie wprowadzenia samorządu 
miejskiego w Królestwie Polskim za wy- 
raz poglądów 160 miljonowego narodu. 
To wielki błąd i jak mógł go popełnić 
prof. Zdziechowski. Dumą, wybraną na 
zasadzie ordynacji z dnia 16 czerwca 
i, na dobitkę skrępowaną zupełnie przez 
„zreformowaną Radę państwa" i — szcze- 
remi dążeniami i pragnieniami głębokich 
nias narodowych z drugiej strony? 

Niebo i ziemia! 

Powiem profesorowi Zdziechowskiemu, 
że jeżeli kiedy naprawdę zapanuje u nas 
prawdziwie demokratyczny kierunek rzą- 
dów, to wspaniałomyślność i hojność jego 
względem żywiołów „inorodczych*, nie- 
tylko zaspokoi, ale nawet wprowadzi 
w zdumienie samego p. Zdziechowskiego. 
„Chcialbym wierzyć, że w tej chwili, kie- 
dy demokracja rosyjska machnie ręką 
ina politykę zagraniczną i na kresy, 
w szczególności, zamieszkałych na tych 
kresach rosjan odda na laskę ludności 
krajowej — chciałbym wierzyć, że ta „.lud- 
ność krajowa* nie nadużyje swojego zwy- 


Redaktor i wydawca Karol Rybacki. 
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cjęstwa, Mówiąc to, mam na myśli prze- 
dewszystkim Polaków. Co myśli o tym 
prof. Zdziechowski? Czy jest pewny, że 
jego rodacy — przeciwko którym, powta- 
rzam, nie mam nic zgoła i których wogóle 
doskonale rozumiem, — nie zaczną się 
wtedy mścić za przeszłość? wyciągną do 
nas przyjacielską rękę? przebaczą i za- 
pomną? Niestety, piszę, niemam tej pew- 
ności...“ 

A jednak pomimo pesymizmu p. Pe- 
trowskij-Pietrowo - Sołodowo — zaznaczyć 
musimy, że celem i dążeniem Narodu 
Polskiego było, jest i będzie, wyświadczać 
bliźnim swoim dobro, — pomimo nawet 
krzywd. 

Również i w zagranicznej prasie, „Re- 
vue des Francais“, zamieszczono artykuł 
znanego specjalisty od spraw wojskowych, 
poświęcony rozważaniom nad sytuacją 
militarną Rosji, w którym między innemi 
dowodzi, że Rosja powinna zmienić swą 
dotychczasową politykę w stosunku do 
Polaków, — i pisze: 

„Zjednanie sobie Polski — jest a 
Rosji przygotowaniem sobie przyszłości, 
jest to zapewnieniem sobie najlepszych 
i najpewniejszych szans powodzenia na 
chwilę -- być może nie tak odległą — 
wielkiego konfliktu między światami—ger- 
mańskim i słowiańskim. 

Zdaniem autora zmiana taka leży nie- 
tylko w interesie Rosji, lecz także pożą- 
daną jest dla Francji, dla trójporozumienia 
i dla utrzymania pokoju europejskiego. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI. 


Podobno że Niemcy forsownie przy- 
gotowują się do wojny. Fabryki otrzyma- 
ły zamówienia na przybory wojskowe z za- 
strzeżeniem szybkiej dostawy. 

Rokowania w sprawie budowy kolei 
w Turcji Azjatyckiej prowadzone będą 
nadal w Berlinie. W tym celu wyjeżdźa- 
ją do Berlina dwaj delegaci francuscy. 

Bułgarscy mężowie stanu prowadzą 
rokowania z przybyłemi z Konstantynopo- 
la delegatami tureckiemi. Rokowania tę 
dotyczą współdziałania Bułgarji i Turcji 
na wypadek wojny z Grecją. 


Kinematograf „EOS” 


W niedzielę 25 stycznia r. b. odbędą 
się przedstawienia w teatrze miejscowym. 
Część I. Malownicza Sycylja (natu- 

Dziennik Pathe (aktualności bieżą- 
chwili). 
Część Il. Na gruzach cudzego szczęś- 
cia (dramat w 5-ch częściach w wykona- 
niu artystów angielskich), 1) Ucieczka 
bankiera. 2) Nowa zbrodnia. 5) Zwycię 
stwo sprawiedliwości. 

Część Ill. Maks pożeracz [serc (ko- 
medja). 

W niedzielę odbędą się trzy przed- 
stawienia: I o godz. 5'/,, Il o godz. 7-ej, 
III o godz. SY; wieczorem. 

EADZEOZCŃ ZDZ E RZA SNOW TDK UN REI ZZL RAI 12 5 


OGŁOSZENIE. 


W domu SS-rów Zofji Szmidt Ne 162 
przy Nowym-Rynku do wynajęcia od 19-go 
kwietnia r. b. następujące lokale: 

Sklep duży z piwnicą i mieszkaniem. 

Sklep mały również z mieszkaniem. 

2 pokoje z balkonem i kuchnią na 1 
piętrze od frontu. 

Wiadomość na miejscu u J. Bronikow- 
skiego. 


ra). 
cej 


APARAT DO CEROWANIA 


cena 


12 


Rubla 


KOMPANIA SINGER: 


Sklep w Łowiczu 
ul. Piotrkowska dom Prauze 
Sprzedaż części maszyn i nici. 


Kaplice przy drogach 


najlepiej i najtaniej wykonywa 


Laktad Kamieniarsko - Rzeźbiarski 


M. Ługomskiego 


w Łowiczu, obok poczty. 

Na składzie również znajdują się 
Krzyże żelazne, Pasyjki złocone (wize- 
runki), oraz wielki wybór gotowych po- 
mników z piaskowca, granitu i marmuru. 

Zakład przyjmuje wszelkie zamówie- 
nia na roboty kamieniarskie i na foto- 
gratje wiecznotrwałe na porcelanie. 


BROWAR 
Henryka Rejnecke 


-= W ŁOWiCZU s=- 
Kozystuje od 1812 r. 


Podaje do wiadomości, że posiada na 
składzie piwo: Jasne, Pilzeńskie, Bawar- 
skie i Zwyczajne, które po bardzo przy- 
stępnych cenach zawsze dostać można. 
w browarze, a przy większym zapotrze- 
bowaniu jako to: na wesela, zabawy i t. p. 
dostarcza na miejsca. 453, 
SEAS YZ TE FTR V RRETZY PO Z WOW ZZO ZKE OWC COZ 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Do wynajęcia 3 pokoje z kuchnią ul, Piotr- 
kowska dom Jarzyńskiego, obók gimnazjum żeń- 
skiego. R82-2-1 


Majątek do sprzedania w mieście Kut- 
nie. Ziemi wyborowej 10 morgów z budynkami, 1 
morga łąki, 3-kośnej. Zdatny na cegielnię gdyż 
na całej przestrzeni pod spodem glina, Wiadomość 
u W-nej Płacheckiej w Łowiczu. PERM z 

75-3-2 


Jest do wynajęcia pokój umeblowany, 
może być z całodzieńnmym utrzymaniem, Wiado- 
mość u p Płacheckiej, Przyrynek. 893-2-1 


Do sprzedania 10 morgów ziemi przy szo- 
sie Sochaczewskiej wraz z budynkami po najprzy- 
stępniejszej cenie. Zarazem dom piętrowy przy 
ul. Zduńskiej. Wiadomość u p. Zyss  894-1-1 


Dom drewniany z ogrodem owocowym 
przy ulicy Długi:j do sprzedania na dogodnych 
warunkach, Wiadomość u Kalinowskiego Tām- 
że magiel używany do nabycia. 896-2-1 


Młoda osoba poszukuje zajęcia do począt- 
kujących dzieci. Wiadomość w Redakcji. 898-3-1 


16 morgów obsianych żytem, łąsi ka :ałek 
tuż przy mieście, sprzedam bez budynków tanio, 
ale zaraz. Skierniewice za rzeką. Właściciel 
Chyliński. 900-3-1 


W Drukarni K. Rybackiego w Łowiczu. 


